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KRAKÓW, 29.6. — Teł. wł.- — 
Krakowski kongres Centrolewu 
skończył się. Zgodnie z prżewi 
dywanlaml -władz 1 organizato­
rów •dbył sle on w zupełnym 
spokoju. Przyczyną tego był 
niewątpliwie upał oraz'mniejszy 
nit się spodziewano napływ u-
czestnlków. 
. Na-wiecu na rynku Kleparsklm 
. naliczono około 10.000 osób. 
zaś w obradach właściwego kon 
gresu, w sali Starego Teatru, u-
czestnlczyło około 1000 osób. 

Porządek utrzymany był spra 
wqie przez straż porządkową. 
Policji na mieście wcale nie było 
widać, poza kilkoma posterunka­
mi dla regulowania, ruchu. 

?{azd do Krakowa rozpoczął 
Się już w nocy.' 

Ruch na szosach 
był fak wielki, że specjalne od­
działy policji na wszystkich ro­
gatkach musiały kierować ruch 
na boczne drogi. 

Przy tej sposobności spraw­
dzano bardzo dokładnie t. zw. 

poszporty końskie 
przy pojazdach konnych oraz 
prawo jazdy Łzw. karty wozu u 
samochodów. Pojazdów nie po­
siadających papierów w porząd­
ku nie przepuszczano do Krako­
wa. Kwestionowano także prze­
wożenie uczestników kongresu 

samochodami ciężarowymi, 
ponieważ w myśl ustawy drogo 
wej samochodom tym nie przy­
sługuje prawo przewożenia pa­
sażerów-

Na tym tle w Trzebini doszło 
' 'do starcia między członkami Na 
rodowej Partii Robotniczej, ja­
dącymi samochodami ciężarowy 
ml a policją. Policja zakwestjo 
nowała prawo dalsze] jazdy, 
pasażerowie dobyli rewolwerów 
1 zmujlli szoferów do ucieczki yr 
stronę Krakowa. Policja pgrani 
czy|a się do .wysłania odpowie­
dniego telefonogramu do komen 
dy. policji i województwa w. Kra­
kowie. 

Postęp do gmachu Starego Te 
atru, gdzie odbywał się właści­
wy kongres, był zamknięty już 
od wczesnego ranka 

potrójnym kordonem 
straży porządkowej. Wszystkie 
legitymacje sprawdzane były nie 
zwykle szczegółowo, sprawdza­
no je nawet przy przejściu z je­
dnej kondygnacji schodów na 
drugą. 

Kto raz wszedł do gmachu te­

atru, ten już nie mógł opuścić go 
bez specjalnego pozwolenia. Le­
gitymowano szczegółowo nawet 
dobrze znanych posłów, n. p. po­
seł Lleberman musiał okazać le­
gitymację poselską- zanrm wpu­
szczono go na salę obrad. 

Ogólne zdziwienie wywołało 
na sali pojawienie się 

posła Mackiewicza z BB. 
Na polecenie posłów Centrolewu 
Jeden z komendantów straty po­
rządkowej zwrócił się do posła 
Mackiewicza z pytaniem: .,A 
pan w jakim charakterze tu przy 
był?" — „W charakterze redak­
tora" odpowiedział poseł Mac-> 
kiewicz i zasiadł w ławach pra­
sowych. 
' W prezydium kongresu . 

na estradzie 
zasiedli posłowie, senatorowie 
działacze polityczni. Zwracała 
uwagę- obecność na estradzie ks. 
Panasia z zieloną odznaką P. S. 
L Pjasta 

Kongres otwarto odśpiewa­
niem 

hymnu narodowego. 
Przemówienie wstępne oma­

wiające zagadnienie - kongresu 
wygłosił 

wlce-marszałek Róg 
z Wyzwolenia. Poseł Róg odczy 
tal następnie depeszę Marszałka 
Daszyńskiego. Uczestnicy kon­

gresu powitali depeszę oklaska-! Po złożeniu deklaracyj prze-1 
ml i powstaniem z miejsc. Okla- mawiali Jeszcze 
skl 1e przerodziły się w żywiolo 
wą manifestację. 

Następnie odczytano 

Stanisław Thugutt 
oraz prof. Marchlewski, w koń­
cu zaś pos. Chaclńskl odczytał 

depesze 38 posłów do parła men- j rezolucję Centrolewu. 
tn j Rezolucje te w ostrej formie 

angielskiego, którzy życzyli kon j zwrócone były gresowi owocnej pracy. 
Deklaracje , 

w Imieniu stronnictw 
składali: poseł BarHckl (PPS), 
Poseł. Malinowski (Wyzwole­
nie), poseł Waleron (Str. Chłop­
skie). poseł Witos (P.S.L. Piast), 
poseł Kuśnierz (Ch. D.), poseł 
Chądzyński (N. P. R.). 

W czasie składania deklara­
cyj można było wyczuć, te spo­
jenie Centrolewu nie Jest tak sil 
ne. Jakby się wydawało. Np., gdy 
poseł Waleron mówił o koniecz­
ności zjednoczenia stronnictw 
chłopskich, poseł Róg, który 
wraz z calem Wyzwoleniem jest 
przeciwny temu planowi, kilka­
krotnie przywołał posła.Wale-
rona, ażeby się streszczał. 

Stronnicy Piasta usiłowali wy 
wołać dla posła Witosa taką sa­
mą 

owacje, 
jaką urządzono na cześć mar­
szałka Daszyńskiego, jednak po­
stali z miejsc tytko delegaci „Pia 
sta", a oklaski były zupełnie sła­
be. 

przeciwko osobie p. Prezydenta 
Rzeczypospolite], żądając Jego u-
stąpienia. 

Rezolucje te niezwłocznie po 
Ich uchwaleniu przez kongres 
zostały na wniosek wojewody 
krakowskiego skonfiskowane 
przez prokuratora sądu okręgo­
wego. 

Po obradach uczestnicy kon­
gresu Centrolewu wyruszyli 

na .rynek Kleparskł, . 
gdzie tymczasem pod kilkudzie­
sięciu sztandarami zebrali się 
stronnicy wszystkich partyj zwo 
łująćych kongres. Ogółem-bio­
rąc pod uwagę wielkość rynku 
Kleparskiego obliczają, Iż stawi­
ło się tam około 10.000 ludzi. 

Ze specjalnie ustawionej try 
buny zaopatrzone] 

w megafony 
przemawiali- znów przedstawi­
ciele partyj. Zagajenie wygłosił 
poseł Jankowski (N.P.R.), nastep 
nie mówił poseł Chądzyński (N. 
P. R.), poseł Putek (P.S.L. Wy­
zwolenie), Imieniem zaś stronni­
ctwa Chłopskiego adw. Hofmokl-

Ostrowskl. 
Dale] przemawiali p. Urbański 

w Imieniu Ch. D. I poseł Żuław­
ski" w tanieniu P.P.S. wreszcie 
zaś poseł Brodackl z ramienia 
Piasta. 

Wreszcie poseł Wrona (Str. 
Chłopskie) odczytał przyjęte na 
kongresie Centrolewu 

rezolucje 
I zaproponował zebranym przy­
jęcie ich przez podniesienie rąk. 
Rezolucje te jednogłośnie przyję­
to. 

Przy tej sposobnoścljwydarzył 
się 

1 zabawny Incydent. 
Ody poseł Wrona zapytał się, 
kto Jest przeciwny te] rezolucji 
znów wszystkie ręce podniosły 
się do góry. Wywołało to chwi­
lową konsternację. Następnie 
przez megafony musiano uśwfo 
domlć uczestników wiecu o po­
myłce. 

Z rynku Kleparskiego ruszy) 
pochód 

przez ul. Basztową, Dunajew­
skiego, Kraszewskiego, koło Wa 
welu, ul. Grodzką na Rynek. Na 
czele pochodu szli uczestnicy 
kongresu w sali teatru, następ­
nie z chorągwią z 

wizerunkiem Matki Boskiej 
postępowała Chrześcijańska De 

ZGO JULJA 
:innc t| męciąc 

EJSMONDA 
I tgonjl 

ZAKOPANE, 29.6.—TeL wł.— 
W sobotę około godziny 6-eJ po­
południu ranny śmiertelnie w Iu 
tastrofle samochodowej na dro­
dze z Morskiego Ok* «fe Zako­
panego świetny poeta 1 bajkopi­
sarz Jnljan Ejsmond ostatecznie 
stracił przytomność. 

Rozpoczęła się długa, Beczą­
ca agonia. 

Lekarze orzekli, te ratunku 
niema. 

Przy lotu konającego poety 
czuwali przez całą noc: zona*, 
płk. Jur-Gorzechowskl, lekarz 
naczelny szpitala klimatycznego 
dr. Nowotny i dr. Totwen. 

Agonja trwała całą noc I dzi­
siejsze przedpołudnie. 

Lekarze stosowali wszelkie 
możliwe środki, żeby przedłu­
żyć godziny tycia Juliana EJ-
smonda-

Napróżno Jednak! O godzinie 

Raniony poseł konjunistyany 
n i wietu komunistów w Krtle»sVieJ Hucfe 

' KATOWICE, . 29.6. •'— Tel. 
wł. — Komuniści zwołali na dziś 
do Katowic 1 Królewskiej Huty 
iwlece swych zwolenników. 

W rezultacie usilnej agitacji 
odbyły się dwa wiece w Królew 
sklej Hucie — obydwa pod has­
łem: „precz ze zjazdem Centro­
lewu w Krakowie!". 

Na placu przed halami targo-
wemi w Królewskiej Hucie ze­
brało się około 300 robotników; 
oczekujących zapowiedzianego 
przybycia delegatów z Warsza-
iwy i Zagłębia Dąbrowskiego. 

Policja przystąpiła do rozpro­
szenia zebranych, spotkała się je 

dnak z chwilowym oporem- ze 
strony zgromadzonych, którzy 
zaczęli rzucać w policję kamie­
niami- Na szczęście nikt nie od­
niósł rany. 

W tym czasie przybył na wiec 
poseł komunistyczny śląski Kc-
mander, którego zebrani pobili 
do krwi. 

Poseł Komander z okrwawio­
ną głową udał się pod opiekę 
policji. 

Drugi wlec, z udziałem około 
200 osób zebrał się na targowi­
sku w Załężu pod Katowicami. 
Policja bez trudu zebranych roz­
proszyła." 

'oczgttości orawosłowne w Soborze na Pradze 

Wczoraj po nabożeństwie w Soborze na Pradze procesja prowadzona przez 
metropolitę Dyooizego, udała sic do pałacu metropolitalnego, gdzie odbyto 
się otwarcie przedsoboroweso zebrania cerkwi prawosławnej w Polsce w ob-
becnoscł przedstawicieli rządu. W pochodzie za metropolita. postępuje mlul-
ftter WJt 1 O.P. Czerwiński, dyr. dep. wyznań Potocki naczelnicy,.Hotówko 

1 Sucbenek -Suchecki, 

4-eJ po południu przestało bić 
serce 1 Juljan EJsmond zmarł, nie 
odzyskując przytomności 

Na wieść o zgonie świetnego 
p o e t y przed 
gmachem szpi­
tala p o c z ę ł y 
gromadzić sle 
grupy publicz­
ności. 

W godzinach 
popołudnio­

wych rodzina 
zmarłego rozpo 
częła starania 
w celu przewie 
zlenia zwłok ś. 
p. Juljana Ejs-
monda do War­
szawy. 

Po dwu do­
bach ciężkich 
męczarni roz­
stał się nocy u-
biegł z tym 
światem ś. p. 
Juljan Ejsmond 

Od chwili tragedji na szosie od 
Morskiego Oka z trwogą i głę-
bokiem współczuciem śledziły li­
czne zastępu przyjaciół Zmarłego 
za strasznemi zapasami ze śmler 
cią, przez które sądzone było 
przejść poecie. 

S. p. Juljan Ejsmond posiadał 
głęboko artystyczną naturę o za­
barwieniu prawdziwie antycznem. 
Pogodny i słoneczny kochał się 

w przyrodaie i 
w a u t o r a c b 

rzymskich* 
iwiat zwierząt 
i dzieci z jedne] 
strony, a z dru­
gie] filozofia e-
pikurejska (w 

prawdzłwem 
znaczeniu tych 
słów) 1 muzyka 
stanowiły dlań 
dziedziny Jego 
marzeń, myśli 
i kanwę twór 
czoścL 

Juljan Ejs­
mond urodził 
się w 1892 r. 
studia odbył w 

Krakowie i 
Warszawie. 

Wcześnie próbu 
jąc pióra wystąpił odrazu jako 
poeta, subtelny bajkopisarz i tło 
macz z łaciny, a później nie co 
jako pisarz łowicki i referent ło 
wiectwa w min. rolnictwa. 
• Z prac jego wydanych wymie­
nić należy „Bajki 1 prawdy", 
,J3aśń o ziemnych ludkach", lAn-

Demonstracje wyrostków komunistyczny... 
na pfaucn Kazfm erza Wielkiego I Naioleona 

Komuniści 1 P.P.S. - lewica u-
silowall wczoraj w kilku punk­
tach Warszawy zorganizować 
demonstracje, wymierzone prze­
ciwko obradującemu w Krako­
wie kongresowi „Centrolewu". 

Grupki komunistów, kroczące 
po kilkadziesiąt osób, przeważ­
nie wyrostków, zebrały się oko­
ło południa na placu Kazimierza 

Wielkiego i na pi. Napoleona 
(skąd zamierzały przedostać się 
na ul. Warecką) policja jednak 
bez trudu rozproszyła demon­
strantów, aresztując 10 komuni­
stów. 

Z pomocą policji w rozprasza­
niu elementów wywrotowych 
przychodziła publiczność. 

.<*r 
Katastrofa samochodowa na drodze do Kazania 

4 osoby ranione 
Na szosie prowadzącej do Ka-

zunia (za Łomiankami) wydarzy­
ła się wczoraj około g. 11 rano 
katastrofa samochodowa. 

.Jadąca z nadmierną szybkością 
taksówka z Warsza-wy, wskutek 
defektu kierownicy, skręciła tak 
niefortunnie, że uderzyła w przy-
drożnedrzewo. 

Samochód wywrócił się i przy 
gniótł jadące pasażerki. Są to: 
42-letnla Marja Kin (handlarka) I 
12-letnla córka Jej Marja (Myszy 
niecka 6), 38-letnia Wanda BaT-
tlowa, przy mężu (Tornaszew, 
gm. Jabłonna) I 28-letnia Marra 
Jancowa (przy mężu) (Brzeziny). 

Nieszczęśliwe kobiety przejeż­
dżający autobus przywiózł a> 

najbliższego poslerunkii policji w 
Słodowcu. 

Tam przybył lekarz Pogoto­
wia, który skonstatował u Bartlo 
we i pęknięcie podstawy czaszki 
i złamanie prawego przedramie­
nia, u Kinowej — złamanie krę­
gosłupa, pęknięcie podstawy cza­
szki 1 rana czoła, wreszcie u Ki-
nówny — ranę czoła, lewego ra­
mienia I prawego kolana. 

Wszystkie 3 wspomniane prze­
wieziono do szpitala na Czyste. 
Jancowa, która doznała poranie­
nia czoła, lewej dłoni I ogólnego 
potłuczenia — pozostała na miej 
scu. Kierowca wvszedł bez szwan 
ku. 

Taksówka rozbiją, 

tologję bajki polskie]", „Polska w 
pieśniach cudzoziemskich", 
„Wspomnienia myśliwskie", 
.Przekład poezyj łacińskich Ko­
chanowskiego", przekłady „Sztn 
ki kochania" (Ars amaudl) Owid­
iusza", „Dziewiczej ziemi" D'An-
nunzla, „Tęsknota do ojczyzny 
błękitnej Sarbiewsklego. 

Z prac Jego nlewydanych" I nie 
znanych wielką wartość ma li­
bretto do opery i. p. Juliusza 
Werthelma, która spoczywa pod 
suknem kancelarii Opery war­
szawskie}. 

Należał do zarządu I czynnych 
członków polskiego Penklubu. 
Pełniąc swoje obowiązki wśród 
piękna przyrody polskie}, którą 
tak ukochał, znalazł tragiczną 
śmierć, osierocił żonę I dwu sy­
nów. Zostawił po sobie najgłęb­
szy żal i najlepszą pamięci 

mokracja, a dalej Stronnictwo 
Chłopskie, P.SJ-. Wyzwolenie 1 
NP.R. Pochód zamykała P.P.S. 
z bardzo llczneml sztandarami. 
Przejście pochodu trwało 20 mli 
nut . 

Po przyjściu na Rynek uczę* 
stnlcy pochodu otoczyli 

pomnik Mickiewicza, -* 
skąd przemówił pierwszy ks. Pa 
naś, a następnie zamykając wiec 
poseł ziemi krakowskiej Mastek. 

Podczas przemówienia posła 
Mastka doszło do Incydentu ko* 
lo kościoła Mariackiego. Miano* 
wicie grupka komunistów zacze« 
ła krzyczeć: Precz z Centrole* 
wem. Niech żyje Rosja Sowieci 
ka! Człopkowle straży porząd* 
kowej • 

rzucili się na komunistów "% 
I pobili ich. Wówczas manlfestan 
ci wywrotowi uciekli do kościo­
ła 1 boczneml drzwiami wyszM 
na ul. Szpitalną. Wlec zakończył 
się o godz. 3-ej min. 45. _ 

Do żadnych zaburzeń w czasia 
kongresu nie doszło. Jedynie na 
pi. Kleparsklm aresztowano jed­
nego osobnika, który rozrzucał 
ulotki komunistyczne. 

Poza tern wskutek upału na pi. 
Kleparsklm zemdlało kilka osób. 

KRAKÓW, 29.6. — Tel. wł. -* 
W calem województwie krakowi 
sklem odbyło się 

40 wieców 
zorganizowanych przez Bezpar* 
tyjny Blok Współpracy z Rzą* 
dem. Na wiecach tych urządza* 
nych częściowo w czasie, kiedy, 
przechodzili uczestnicy na kon­
gres do Krakowa, pewna ilość! 
ich zatrzymała się. 

Również w czasie powrotu 'der 
legatów I uczestników kongresu 
"Ceflrróiewn urządził B. B. wiece 
w tych samych okolicach, gdzie 
pyły tttządzone poprzednio. 

KRAKÓW, 29.6: Równocześnie 
z kongresem Centrolewu przyj 
trzecim moście nad Wisłą odby­
wało się 

zgromadzenie P.P.S. lewicy. 1 
Policja Jednak, która uprzednio 
pozwoliła na odbycie zgromadzę 
nia nie dopuściła do przemówień!. 

Z tego powodu doszło do star* 
cła, w czasie którego komuniści 
rzucili się na policję, ta znów w 
obronie własnej musiała ode* 
przeć atak siłą, przyczem kilka* 
naście _osób zostało porurbowa* 
nych. 

Zwycięstwo rewolucji w Boliwii 
Niemiecki generał Kondt zabity 

LX PAZ, 29.6. — Tel. wł. Ł 
Rewolucja w całym kraju zwy-. 
ciężyła. General Blanco Gallndo, 
który pobił oddziały niemieckie­
go generała Kundta, utworzył 
rząd. Oen. Kundt został zabity. 

Jedną z pierwszych czynności 
nowego rządu było ogłoszenie 
powszechne] amnestji dla wlęŻ-
nów. politycznych. Utworzenie 
nowego rządu rewolucyjnego 
przyjęto w całym kraju z ogrom­
ną radością. 

Kiedy gubernator miasta San* 
jines ogłosił amnestję dla więź* 
niów poliytcznych, tłum rzucił1 

się szturmem do bram więzienia 
I wszystkich uwięzionych wypu 
ścił na wolność-

Rewolucjonlścl zawdzięczają-
swoje zwycięstwo studentom, 
którzy na wiecach przemawiali 
za powstaniem I pierwsi też ma* 
sowo padlin szeregach rewolu* 
cjonlstów. 

Tryumf Sztekkera 
Wsnaniafe zwycięstwo nad Westergaardtem 

Na boisku „Legii" odbył sfę 
wczoraj sensacyjny mecz mi­
strza Polski Sztekkera z zapa­
śnikiem światowej sławy Szmidt 
Westergaardtem. 

Sztekker po trzydziestu paru 

minutach niesłychanie emocjom! 
Jącej walki odnosi świetne zwy* 
clestwo nad swym przeciwnh 
kiem przy niebywałym entuzja-* 
zmle pnWfcznoścI. 

Święto 7 pałka radiotelegraficznego 

Oen, Wróblewski przyjmuje raport «4 plut, Kamińsldegft \ 
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PonTtgriri eŁ 30 ctenrc* TOP f, 

Prezytfeat RznlfteJ wlród ludności litewskiej 
przed opaszaenlen Wi te iszamr 

byt przez duchowieńswo WKT-
stkfch wyznań, wójta gminy 1 tłu 
my ludności litewskiej. 

Z Is:nalina udaf sle p. Prezydent 
do majątku Kozlczyn, posiadłości 

Po kilkugodzinnym pobycie w 
Brasławlu przybył Prezydent 
RzpliteJ w strony, zamieszkałe 
przez ludność" litewską, która wl-
fgia DąifojneiD Gościa bramami 
Irlumfalnemi z dwujezyczneml 
napisami, polskim I litewskim. 

W miasteczku Ignallnle przyjął 
p. Prezydent raport miejscowego 
Strzelca do którego należą rów­
nie* Lltwlm". a-nastepnle witany 

ziemianina Bortkiewicza, gdzie 

Porozumienie w sprawie wywozu żyta 
na keifereacd polsko-niemiecklej 

WARSZAWA. 29.6. 
W foku dwudniowych pertrak-

facyj miedzy^dłjlgrataml rządu 
niemieckiego opolskiego w spra­
wie przedłużenia zawartej w lu­
tym r. b. połsto - niemieckiej B-

spędzit noc z soboty na niedziele, mowy o wzajemnem uregulowa­

nia polskiego l niemieckiej wy­
wozu żyta, — osiągnięto poroża 
mienie co do wielu kwestyj. 

Co do dalszych jeszcze punk­
tów odbędą sta w najbliższym cza 
sle dalsze rozmowy w Berlinie i 
Warszawie. 
m^ig^^^—mmmmmm 

W nowe] osadzie żołnierskiej pod Wilnem 
O m i cre« urlopu Marszałka Piłsudskiego 

Marszałek Piłsudski kończy 
Juz swą kuracje w Drusklenlkach, 
gdzie przebywa obecnie ostatni 
tydzień. 

Drugą cześć swego urlopu wy­
poczynkowego spędzi Marszałek 
wraz z rodziną w nowej osadzie 

ODZNACZENIA I EMERYfOlY 
ar „Dzłeaaiku PersoaalB*m 

M. Ł Wojsk." 
\ WARSZAWA. 29.6. 

Ogłoszony wczoraj w nr. 12 
.Dziennika Personalnego M. S. 

Wojsk.** zawiera przeważnie na 
zwiska odznaczonych. 

9-clu oficerów otrzymało złoty 
krzyż zasługi (wśród nich pułk. 
Belina-Prażmowskl I mjr. Gielata. 

Tym samym Dziennikiem Per 
sonalnym przeniesiono w stan 
spoczynku 12 oficerów z majo­
rem Romanem Starzyńskim, dy­
rektorem PAT-a na czele. 

HRABI* T01L 
tfyreiłorem kancelarii 

nared/ orretfsoborowel 
WARSZAWA, 29.6. 

Ministerstwo oświaty zamia­
nowało dyrektorem kancelarii 
prawosławnel narady przedso-, 
borowej br. Tolla. • 

Zwycięski pochód Polski ku przyszłości 
Ambasador gwiaździstego sztandaru o potędze ducha polskiego 

WARSZAWA. 29.6 
Zgodnie z kilkuletnią tradycją 

polsko • amerykańska Izba handlo­
wa w Warszawie urządziła wczo­
raj t. zw. miesięczne śniadanie w 
salach hotelu Angielskiego. 

W śniadaniu wzięli udział liczni 
przedstawiciele sfer politycznych 
I gospodarczych, wśród nich pierw­
szy ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Polsce, p. John Wiliys. 

. Na przemówienie prezesa Izby 
p. Kotnowskiego wygłosił ambasa­
dor Wiliys piękną mowę, która wy 
warta wielkie wrażenie na obec­
nych. 

Słowa, których w przemówieniu 
tern użył ąmb. Wiliys, nie były do­
tychczas użyte bodaj w Warsza< 
wie. Świadczą one zarówno o 

wielkości umysłu 
amb. Willysa Jak I o głeboklem zro 
zumieniu przezeń jego zadań w 
Polsce. 

— Doskonałe dzieło — powie 
dział amb. Wiliys, — wydane 

Brzez proł. Pischer'a ze Standard 
hlverslty, Amerykanina, dokła-

Pracownicy telegrafów i telsfanów 
ra Cwuthlowym z'cźlzie 

fc • - • ' WARSZAWA, 29.6. 
Dwudniowe obrady III zjazdu 

delegatów Zrzeszenia zawodowe­
go pracowników technicznych te 
Jegraiów I telefonów RzpliteJ roz­
poczęły sle wczoraj zrana od na­
bożeństwa w kościele Wizytek. 

I Po mszy nastąpiło złożenie wleń-
, ca na groble Nieznanego Żołnie­

rza, a o godz. 11 rano P. Zleml-
chód otworzył obrady zjazdu w 
lokalu Związku pracowników 

• miejskich. 
1 Na przewodniczącego zjazdu 

powołano, p. Rowińskiego z Kra­
kowa. 

Przemówienie powitalne wygło 
sit m. In. sen. Kamieniecki, tele­
gramy nadesłali premier Sławek 

> i min. Kwiatkowski. 
Zjazd wysłał depesze do Pre-

• reydenta. Marszalka Piłsudskiego 
i min. poczt 1 telegrafów. 

PRO.E JA TYSIĘCY DZIECI 
PB UUCMH Powanla 

' POZNAŃ. 29.6. — Tel. wł. — 
W związku z kongresem eucha­
rystycznym przeciągnęła dziś 
przez miasto ogromna procesja 
kilku tysięcy dzieci poznańskich 
z chorągiewkami i z wielu or-

. kiestrami. 
Procesja przeszła -wśród ty-

. siecznych szpalerów publiczno­
ści. (Z).. 

Po wyborze komisji zjazd wy 
słuchał sprawozdania i po krót­
kiej dyskusji udzielił zarządowi 
absolutorium. 

Poza normakieml kwestjaml do 
rocznego walnego zjazdu, zjazd 
zajął sie projektem rozporządze­
nia o zasadach kompletowania 
personelu technicznego oraz pro­
jektem o organizacji służby tech­
nicznej. 

Dziś dalszy ciąg obrad. W po 
niedzialek przybyli delegaci ma-
ią zwiedzić państwową wytwór­
nie aparatów telegraficznych I te­
lefonicznych. 

dnie znającego Polskę, zawiera w 
swym tytule sloWa „nowa Polska". 
Ta definicja ma głębokie znaczenie. 
Naród amerykański, który przez 
całe pokolenia wspominał świetne 
tradycje 1 dzieje „dawnej" Polski 
obecnie z tą samą sympatią obser­
wuje 
dzieło tworzenia „nowej Polski". 
„Dawna" Polska wybitneml za­

sługami swych wielkich mężów, 
dzielnych żołnierzy I obywateli. Ko 
ściuszkl I Pułaskiego, zaskarbiła 
sobie wdzięczność Ameryki. Ostat­
nio prezydent Wilson I prezydent 
Hoover wyrazili swe uczucie dla 
nowopowstałej Polski. Sama moja 
obecność tutaj, jako pierwszego 
amerykańskiego ambasadora w 
Polsce, Jest dowodem ocenienia 
stanowiska, zajmowanego przez 
Polskę wśród narodów całego świa 
ta. 

Za moich szkolnych czasów 
pierwszy lepszy uczeń w Amery­
ce znal równie dobrze 

dzieła Sienkiewicza, 
Jak swoich własnych klasyków, 
Fennimore Cooper'a t Walter Scot-
t'a. Ody czytaliśmy słynną trylo­
gie, opisującą epopeje Polski, a sio­
stry nasze grywały nam preludia 1 
mazurki Chopina, smutne melodie 
tych wielkich utworów niosły nam 
echo tej samej świetnej przeszłości, 
która przemawiała do nas ze stro­
nic trylogii. wcześniej Jeszcze za­
nim dorośliśmy do ocenienia Jej nie­
zrównanej wartości. 

Oenjusz Sienkiewicza I Chopln'a 
niósł wieści o Polsce hen, poza A-
tlantyk. Tym to posłom głoszącym 
o wielkiej przeszłości Polski, za­
równo Jak 1 tysiącznym rzeszom 
emigrantów, zawdzięczamy to, że 
obecnie przypisujemy sobie niektó­
re zalety, właściwe wszystkim Po 
lakom — odwagę, męstwo, wiarę, 
siłę duchową 1 uczuciową 1 Jeszcze 
raz odwagę. 

Jestem zdecydowany 
poznać Polskę dokładnie. I 

o Ile Miska 1 przychylna obserwa­
cja 1 częste podróże po wszystkich 
częściach kraju, umożliwią ml te 
poznanie-

Jest ml zupełnie Jasnem, że duża 
Ilość Polaków jest zaniepokojona 
depresją gospodarczą, która, nleste 
ty, opóźniła postęp, widoczny w la 
tach 1927 1 1938. Przed rozpoczę­
ciem karjery dyplomatycznej spę. 
dzlłem wiele lat, pracując na odcln 
ku gospodarczym. Nie chciałbym 
zasłużyć na nazwę bezkrytycznego 
optymisty, twierdząc, że w Polsce 
Istnieją 

zbyt wielkie tendencje 
podkreślania obecnych trudności 
przy zbyt skromnej ocenie pracy 
wykonanej na polu gospodarczem 
w ciągu ostatniego 10-lecla. 

Mówiono ml niedawno o pe­
wnym Amerykaninie, który w au­
tobusie Jednego z europejskich 
miast podzielił się następującą u-
wagą ze swoim ziomkiem! „Po­
dróżuję w tych wehikułach od 3-ch 
miesięcy, zastanawiając sle nad 
przeszłością. Z zadowoleniem wró 
cę do domu, gdzie będę mógł pa­
trzeć w przyszłość". Amerykanin 
ten z całą pewnością 

dl* był w Polsce, 
w której nie wzdycha sle na temat 
minionej chwały, ale -w której po­
szukuje się raczej środków, które-
by umożliwiły przyszłości wyna­
grodzenie cierpień I zniechęceń da­
wniejszych lat, 

Metoda ta Jest doskonała, ale nie 
dopuszczajcie do tego, aby obecnie 
przeżywane trudności zaciemnia­
ły obraz tego, co już zostało do­
konane. 

Jeden z moich' przyjaciół, inży­
nierów amerykańskich, który Jest 
dokładnie obznajmlony z całym 
prawie przemysłem europejskim, 
twierdzi, że miedzy polskimi prze 
mysłowcam! spotykał 

najbardziej postępowych lodzi 
w Europie. 

Dążą oni bardziej do Ulepszenia 
swoich metod produkcji, dają się o 
wiele łatwiej przekonywać 1 małą 
o wiele więcej zdrowego zmysłu 
przemysłowego od całego szeregu 
przemysłowców Innych krajów, 
którym służył w charakterze do­
radcy w ciągu ostatnich 10-du lat 
Tęgo rodzaju stan nie może z bie­
giem lat nie przyciągnąć- obcej po­
mocy I obcego kapitału. 

Słysząc podobne pochwały o tern 
co zostało juz dotychczas przez Po 
laków dokonane, nie można zapo­
mnieć o sławnem powiedzeniu Na­
poleona: „Niema niemożliwości 
dla moich Polaków". 

żołnierskiej Pikiliszkl. oddalone! 
od Wilna o 30 wiorst I położonej 
malowniczo nad Jeziorem. Dotych 
czasowa osada żołnierska Mar* 
szatka Piłsudskiego Świątnik! 

koło Landwarowa . Jak okazało 
,sle, nie nadaje się na wypoczy­
nek, Jako leżąca tuż przy hałaśll 
we] szosie. 

Do Pikillszek wyjeżdża Już « 
tych dniach p. Marszałkowa a 
córeczkami, a następnie spodzle-i 
wany Jest tam Marszałek. 

Z REWIZYTA DTBEIGJI 
wyiazd 

min. Kwiatfrewskiepo 
WARSZAWA, 29.6. 

Wczorai min. Kwiatkowski wy, 
Jechał do Belgii w celu rewizyto­
wania belgijskiego ministra prz* 
mysłu i handlu Heymana. 

W podróży towarzyszą rnkt, 
Kwiatkowskiemu dyr. Dąbrów* 
ski, dyr. Sokołowski, radca Ły-i 
chowskl oraz z ramienia minister; 
stwa spraw zagranicznych p« 
Lecbnlckl. 

Sekweslr kasy bieda na Psiczynie 
PM miliona zwrócono aa wypłatę robotników 

KATOWICE. 29.6. — Teł. wł. 
— Urzędnicy skarbowi udali sle 
wczoraj do dyrekcji kopalń księ­
cia pszczyńskiego w Katowi­
cach z żądaniem spłacenia czę­
ści należności podatkowych, sle^ 
gających 14 mil jonów złotych. 

Dyrekcja odmówiła żądaniu, 
wobec czego urzędnicy skarbo­
wi wezwali policje 1 w tel obec­
ności dokonali zajęcia znajdują­
cej się w kasie gotówki w wyso­
kości 787.515 zł. 

Dyrekcja kopalń ks. pszczyhs, 
sklego zwTÓclIa sie do wydziału 
skarbowego z prośbą o zwróce-i 
nie cześd zajętej sumy. motywu* 
jąc to tern. iż pieniądze te prze­
znaczone były na wypłatę dla 
robotników. i 

Wydział skarbowy uwzKle* 
drriając tę wyjątkową okollcz* 
ność polecił urzędowi podatko­
wemu zwrócić dyrekcji kooaltf 
ks. pszczyńskiego 500 tysięcy) 
złotych. (W). 

Czarne sitandary i raoiery w kreoie 
w 11 roanfce traktatu wersalskiego pa ulicach Berlina 

BERLIN. 29.6. — Tel. wł. — 
W dniu wczorajszym jako w rocz 
nlce 11 iecla podpisania traktatu 
wai Salskiego nacjonalistyczna 
młodzież akademicka Berlina de 
moństrowąła swoje uczucia szo­
winistyczne. 

O godz. 11-ej przed południem 

Polska stacja naukowa w Gdańsku 
Wśród zamieszkałych w 

Gdańsku Polaków nie brak sił 
pracujących na polu nauki, sztu­
ki a nawet literatury. Niewiel­
ka to gromadka w każdym Jed­
nak razie zupełnie wystarczają­
ca, bv stworzyć pewne 

ognisko pracy naukowe] 
polskiej. Tern ogniskiem Jest za­
łożone Jeszcze w r. 1922 Towa­
rzystwo przyjaciół nauki I sztu­
ki w Gdańsku, które przez kilka 
pierwszych lat uprawiało głów­
nie popularyzacje nauki I sztuki 
wśród tutejszego społeczeństwa 

W służb e polskiej idei morskiej 
,Dar Potrorza" w mle sce emeryta „ U o v a " 

" Nowy statek szkolny polskiej 
marynarki „Dar Pomorza", któ-

^ry niedawno przybył z portu 
Nahskor w Danji do Gdyni, 

-zajmie miejsce statku szkolnego 
„Lwów", przechodzącego z po­

wodu starości na emeryturę. 
Uroczyste poświecenie nowe­

go statku odbędzie sle w Gdyni 
w połowie lipca w obecności min. 
Kwiatkowskiego. 

Pomoc f nansowa dla towarzy stio foryś ytznych 
w rotacji B. G. K. d a i iuhr -Kiu tu 

Wobec zarzutów „Gazety War 
szawskiej" w sprawie dotacji Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego dla 
Touring Klubu dr. M. Orłowicz w 
Imieniu zarządu tej Instytucji o-
świadcza. co następuje: 

„Intencją dr. Góreckiego była pomoc 
finansowa dla towarzystw turystycz­
nych I propaganda zwiedzania Polski 
przez cudzoziemców. 

Zgodnie z tą intencją 15.000 zl. otrzy 
mat Wielkopolski Związek dla popie-

WINSZUJEMY 
ruis: Emilii I Lucynie. 
Jutro: Teodorykowi. 

rUDJO WARSZAWSKIE 
WARSZAWA, Długość fali 14113 o . 
O. 11.40: Przegląd prasy. O. 11.58. 

Sygnał czasu. G. 12.10: Płyty gramoto 
nowe* O. 13.00: Komunikat meteorolo­
giczny. O. 13.10: Płyty gramofonowe. 
O. 15.50: Odczyt p. t. .Przygotowanie 
działu turystycznego na wystawie w 
Poznaniu. G. 16.15: Ptyjy gramofono­
we. a 17.35: Lekcja Jeżyka francuskie­
go. G. I&uu: Muzyka lekka. Q. 19JJU: 
Rozmaitości. O. 19.20: Ptyty gramofo­
nowe. O. 1930: Felieton p. t. „W mie­
ście ruin I w Wenecji północy**. U 19.45 
Skrzynka pocztowa rolnicza* fl. 2n.m 
Sygnał czasu, a 20.15: Operetka „Cor-
Ssa sani Angor K. Leeoaa. f) 22J0: Pel 
Jeton pp. L „Życiorys X Muzy", O, 
2A0O: Muzyka Unccmi ,_^ • -^ 

ranla turystyki, 7.000 zł. otrzymało 
Polskie Tow. Krajoznawcze, 5.000 zl. 
otrzymało Polskie Tow. Tatrzańskie. 
5.000 zł. otrzymał Polski Związek Tuty-
styczoy w Krakowie. 5.000 zł. Polskie 
Biuro Podróży „Poltur", 5.00U zl. o-
trzymala wojewódzka komisja turysty 
czna w Wilnie. 5.000 zl. Śląskie Tow. 
wystaw I propagandy w Katowicach i 
4.000 zł. otrzymał magistrat miasta 
Gdyni na propagandę zwiedzania wy­
brzeża oraz urządzenie pomieszczenia 
dla obcych w Gdyni. 

Wszystkie te subwencje zużyte zo­
stały na wydawnictwo przewodników 
po Polsce w Jeżykach obcych, na orga­
nizacje kursów dla przewodników, wta 
dających obcemi Jeżykami 1 na wyda­
wnictwo broszur propagandowych w 
Jeżykach obcych. 

RJLID G M Z M S Y 
NID MORZE 

z miel Pol*kl 
GDYNIA. 29.6. — Tel. wł. — 

Wczoraj zjechało do Gdyni z ca­
łej Polski 75 samochodów, biorą­
cych udział w zjeździe gwlaźdzl 
stym nad morze. 

Najliczniej reprezentowany Po 
znań. Łódź I Warszawa. (J). 

Czytaice 
Przegląd Sportowy 

polskiego, w ostatnich zaś paro 
latach, prowadzać w dalszym 
ciągu I te prace, weszło na tory 
poważne) naukowe) działalności. 

Głównym przejawem polskiej 
pracy naukowej tego Towarzy­
stwa Jest organ jego p. L „Rocz­
nik Gdański", którego tom I u-
kazał sle w 1927 r., tom zaś 
II-III za lata 1928 I 1929 w o-
statnich czasach. 

„Rocznik Gdański" 
za najważniejsze swe zadanie u-
waża ogłaszanie rozpraw nauko­
wych, dotyczących spraw Gdań­
ska, Pomorza I Morza Polskie­
go w najrozmaitszych dziedzi­
nach. 

Znakomicie ilustruje to treść 
ostatniego podwójnego tomu. 
Widzimy tu gruntowna, na do­
tychczas 

nieznanych źródłach 
oparta rozprawę dr. M. Dzia-
mlankl p. t. „Aleksy Husarzew-
skl. komisarz generalny Stani­
sława Augusta w Gdańsku", A. 
Slebenelchena — „Udział Gdań­
ska w handlu zagranicznym Pol­
ski", dr. Wł. Pnlewskleeo ..Prze­
gląd literatury kaszubskiej" (od 
16 w. do dni dzisiejszych: pierw­
szy syntetyczny szkic w tej dzle 
dżinie). T. Kijeftskiego dochodze­
nia „Ilu Jest Polaków w Gdań­
sku". dr. K. Jeżowej — „Agita­
cja antypolska w geograljl nie­
mieckiej" 11. d. Oprócz tego znaj 
dujemy tu obfity dział recenzyj 
najrozmaitszych, głównie nie­
mieckich. 
wydawnictw propagandowych, 

dotyczących przeważnie Pomo­
rza I Gdańska. 

Poziom wymienionych roz­

praw, ścisłe naukowy I bardzo 
wysoki dał możność fachowej 
krytyce stwierdzić, że nauka pol­
ska obok Instytutu bałtyckiego I 
Tow. naukowego w Toruniu po­
zyskała w T-wle przyjaciół na-
ognisko poważnej pracy nad za­
gadnieniami pomorskiem). 

Ponieważ Gdańsk posiada nie­
zwykle 

bogate archiwum, 
zawierające prawdziwe skarby. 
nlewyzyskane dotychczas nale­
życie przez naukę polską, ponie­
waż Istnieje tu też zasobne Mu­
zeum przedhistoryczne T-wa 
przyjaciół nauki I sztuki, konsek­
wentnie rozwijając zakres swe­
go działania, przed paru> miesią­
cami utworzyło tymczasem 

skromny zaczątek 
Polskie] stacji naukowej, mający 
za zadanie ułatwienie uczonym 
polskim prowadzenia poszuki­
wań naukowych w Gdańsku. 

Zanim fundusze pozwolą na 
odpowiednie urządzenie Istotnej 
stacji, zaopatrzonej we wszyst­
kie środki pomocnicze. Towa-j 
rzystwo oddało do dyspozycji 

przyjezdnych badaczy 
zupełnie bezpłatnie pokój ume 
blowany bardzo skromnie, w każ 
dym jednak razie pozwalający 
uniknąć kosztownego pobytu w 
hotelu. Kilku Już młodych uczo­
nych skorzystało z tego ułatwie­
nia I należy mleć nadzieje, że z 
czasem nie będzie takiego dnia 
w roku. w którym ktoś z tak mi­
łych gośjl nie bawiłby pod da­
chem Towarzystwa. 

Wreszcie na dobro tegoż To­
warzystwa należy zapisać 

szczęśliwą Inicjatywę. 

ukl I sztuki w Gdańsku trzecie 
daną przezeń w kierunku zorga­
nizowania w ostatnich czasach w 
Gdańsku poważnej wystawy 
polskiej sztuki plastycznej. Wy­
stawa p.t. „Polski pejzaż 1 lud", 
urządzona pod egidą warszaw­
skiego „Tow. szerzenia sztu­
ki polskiej wśród obcych", dala 
możność Gdańskowi zarówno 
polskiemu. Jak niemieckiemu, za­
poznania sle z blisko 200 utwo­
rami czołowych plastyków pol­
skich I co ważniejsza, nawiąza­
nia nici miedzy polsklernl a gdań 
skleml sferami artystyczneml, 
czego wyraźnym objawem bę­
dzie, niewątpliwie w bliskim 
czasie, urządzona 

wystawa malarzy gdańskich 
w Warszawie. 

Słowem społeczeństwo pol­
skie w Gdańsku I na polu nau­
ki przejawia żywotność, która 
w najbliższej przyszłości praw­
dopodobnie wzmoże sie Jeszcze 
bardziej. 

Marjan Korab. 

na Georgensirasse uformował siej 
wielki pochód z delegacjami kor-
poracyj i organizacyj studenc­
kich na czele. Wszystkie sztan­
dary, bandery l raplery korporan 
tów osłonlone były krepą żało­
bną. Oddział 200 „narodowych' 
socjalistów" (hitlerowców) w bla* 
łych koszulach niósł 50 czarnych 
sztandarów. Na widok pochodu 
przechodnio odsłaniali głowy, 
wiele osób zaś przyłączało sle dal 
maszerujących. 

Stanąwszy w Lustgartente ma" 
nlfestanci ugrupowali sie na stop 
nlach katedry i wysłuchali pod­
żegających przemówień swoich 
przywódców, którzy oświadczy­
li miedzy Innemi, że młodzież' 
niemiecka nigdy nie uzna dykta­
tu wersalskiego I przysięga uro­
czyście do ostatniego tchu wal­
czyć o jego obalenie. (My). 

OGMNiaFNIE KARY ŚMIERCI 
W S3WIETACH 

fpofniony odwrót 
czerwonego besłi»łstara 
MOSKWA. 29.6. — Tel. wł. -» 

Prasa moskiewska z wielką re­
klamą obwieszcza, że sowiecka 
komisja kodyfikacyjna postano­
wiła w nowym projekcie prawa 
karnego ograniczyć karę śmierci 
przeciw .kontrrewolucjonistom. 

Charakterystyczne jest znie­
sienie kary śmierci przeciw, a-
gentom ochrany carskiej, którzy 
zresztą niemal wszyscy pracują 
dziś w... GPU. 

Co wróża gwiazdy na dzień 30 czerwca 
lest to tiz eń zmiennych woiyv 6 » i I r n un -tur 

Miedzy godz. 8 
a 9-tą zrana mo 
gą sie dać odczuó 
drobne • niepokoje, 
zwłaszcza w sio 
simkach z obcymi. 
luh v sprawach n-
rzfdowych — co 

Jednak wkrótce przeminie bez siadu. 
Bowiem po godz. 9-el, a włatclwlt — 

Juz bliżej godz. 10-eJ. — będzie sie ma­
nifestować wpływ dodatni, obiecujący 
zmiany na lepsze. Może on nam przy­
nieść powodzenie finansowi, towarzy­
skie w sprawach sądowych, społecz­
nych I handlowych. 

Mimo wszystko wskazaiu Jest Jednak 

pewna ostrożność, gdyż kolo godz. U 
możemy być narażeni na Jakieś pod-
sttpne działanie na nasza szkód*, albo 
też życie może nas zetknąć z osobnika 
ml dziwacznymi, nie/rodnymi zauianla. 
Osoby bardziej wrażliwe mogą odczu­
wać w tym czasie niezwykłe nastroje 
lub natchnienia artystyczne. 

Wieczór koło godz. 22-el przynosi le-
psze passy życiowe, ale równocześnie 
da sle odczuwać niechęć, pesymizm i sy 
tuacla napicia, co potęguje sle około 
północy. 

Dziecko dziś urodzone uprzejme, deli 
katne. okaże niezwykłą wrażliwość I 
duże zdolności do muzyki. 

Warszawa -- Lwów - Bukareszt 
Proiekt skrócenia oodrdzy o 3 godziny 

Dążąc do polepszenia połączeń 
krajowych i zagranicznych, mi­
nisterstwo komunikacji projek­
tuje wprowadzenie kilku zmian 
w rozkładzie Jazdy. " 

Wobec dającej się coraz bar­
dziej odczuwać konieczności po­
południowego połączenia War­
szawy ze Lwowem, czemu stały 
dotychczas na przeszkodzie tak 
długi czas Jazdy, jak I względy 
na inne połączenia, ministerstwo 
komunikacji zamierza zmienić 
rozkład Jazdy dziennych pocią­
gów pospiesznych Warszawa — 
Lwów w ten sposób, że pociąg 
Nr. 901 odjeżdżałby z Warsza­
wy mniej więcej około godz. 
14.30 I przejeżdżałby do Lwowa 
około godz. 23.50. zaś pociąg 
Nr. 902 odjeżdżałby ze Lwowa 
około godz. 14 1 przyjeżdżałby 
do Warszawiy około godz. 23-ej. 

Najważniejsze w prjektowa-
nej zmianie jest to, że tak w sto 
sunkach Warszawy ze Lwowem, 
jak Lwowa z Warszawą powsta­
je możliwość odbycia podróży 
tam I z powrotem ze stratą tylko 
jednel nocy J.S.D. 

. — Projekowaiia zmiana wpro.wą,-! 

dzl również skrócenie komunika­
cji Warszawy z Bukaresztem o 
przeszło 3 godziny, i 

oTiroii 
ZURYCH. 23.6. Zamkniecie. Paryż 

20.27 i pół, Londyn 25.08 I Jedna czwar 
ta. Nowy Jork 51(105, Belgia 7242, Wło 
cny 27.04, rtlszpanja 57.30, Holandia 
207.35. Berlin 122.95, Wiedeń 7232. 
Sztokholm 138.65, Oslo 138.20, Kopen­
haga 13S\20, Sof Ja 3.74, Praga 15.31, 
Warszawa 57.90, Budapeszt 90.27, Bla., 
łpgród 9.12 I trzy czwarte. Ateny 6.68, 
Konstantynopol 2.40, Bukareszt 3.06 I 
183S01'1*'11*10" l3M' B u e B 0 * Mnt 

NOTOWANIA ZtOTFOO 
LONDYN, złoty (za 1 tf, at) 4336. 
WIEDEŃ, złoty ( a 100 ń.) czeki 

79.20 — 79.48. 
PRAOA. złoty (za 100 zł.) 377—, 

3'V.——*• 
BERLIN, złoty (za 100 zł.) noty wiek 

sze 46.75 - 47.15. wypłjty na Warsza­
wę, Katowice I Poznań 46.92j,_47.12J, 

WARSZAWA. 29.6. 
Wieczorne notowania nleollcjaln* 
Tendencja niejednolita. 
B. Polski I70J5O. B. Dyskont. 116.00, 

B, Handlowy 11O00, B. Zachodni 73.00, 
B- Zw. Sp. Zar. 72.50, Cerata 40.00, So-
le potasowe 78.00, Orodzlsk 9.00, KUew 
ski 50.00, Puls 55.00. Spiess 95.00, Ele-
ktr. Dąbrów. 65.00. Siła I Światło S3.00, 
Chodorów 133.00, Warsz. Cukier 30.00, 
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f**zrzt jedna Straszliwa pomyłka sądowa 
P o 24 latach spostrzeżono, 

łe 36 ludzi zostało niewinnie skazanych 

Królów* piękności berlińskiego „Luna­
parku" wybrano w ubiegłą niedzieli 
młodziutką 1 pełną uroku . Karolinę 

Yerdy. 

Coraz więcej mnoży się na 
świecie pomyłek sądowych. Ale 
rozmiary tej, która w?aśnle te­
raz wyszła najaw w Neapo­
lu przewyższają powielefcroć 
wszystko, o czem słyszeliśmy 
dotychczas. 

Oto jak się przedstawiają 
dzieje tego niezwykłego dopraw 
dy procesu-

Kto zabił? 
8 CZCTWCA 1906 roku znalezio­

no na wybrzeżu Torre del Gre-
co, niedaleko Neapolu zwłoki 
mężczyzny, przeszyte czterdzie 
stoma siedmioma ciosami szty­
letu. Były to zwłoki znanego w 
świecie przestępców neapolitań 
skich Gennara Cuocolosa. 

Ale na tern nie koniec niespo­
dzianek dnia. 

Tegoż wieczora w mieszkaniu 

Dzikie sobótki 
na Bałkanach $ 
Szczątki zwyrodn ałeso plem:enia 

Dwaj wybitni Judzie-w-Belgta 
bzie, każdy odmiennego zawodu, 
B wzajemnie się < uzupełniający, 
przedsięwzięli bardzo - ciekawą 
wyprawę przed Zielonemi Święta 
ml z której obecnie podają-, w 
dziennikach sprawozdanie. 

Dr. Kuzman Kekicz, specjalista 
Od chorób nerwowych w głów­
nym szpitalu państwowym w Bel 
gradzie I p. Herenda,-jeden z naj­
wybitniejszych dziennikarzy bel­
gradzkich młodego pokolenia, u-

"dali się do wsi Duboka, w okolicy 
miasta •Pożerawacu, aby asysto­
wać przy tamtejszych sobótkach, 
odprawianych w przeddzień Zie­
lonych Świąt, o których chodziły 
tylko głuche wieści po kraju, że 
odbywają się na nich tańce cza­
rownic. 

Wioska Duboka jest sercem o-
kręgu, zamieszkałego przez lud­
ność, która w Serbji nosi nazwę 
„Kucowałachów". 

Ludność ta mówi Językiem po­
dobnym do rumuńskiego, przez 
Rumunów uważana jest za swo­
ją. chociaż nigdy nie miała stycz 
noścl z tym krajem. Ludność ta 
żyje własnym bytem,' poza naro­
dem jugosłowiańskim i posiada 
zwyczaje, o których mało kto mo 
że w Serbji podać coś dokładne­
go. 

Dopiero panowie Kekicz 1 He­
renda rzucili nieco światła na to 
oryginalne plemię. 

Podczas sobótek Kucowała­
chów odbywają się zbiorowe tań 
ce, podobne wprawdzie do tych, 
Jakie tańczą na całych Bałka­
nach, jednakże różniące się prze 
biegiem, gdyż pod koniec tańca 
kobiety, jedna po drugie], wpada 
ją w pewnego rodzaju trans epi­
leptyczny, padają na ziemię w 
konwulsjach, poczem specjalni 
tancerze, noszący tytuły „kró­
lów" i „królowych" odnoszą nie 
przytomne na bok i ze śpiewami. 
dokoła nich, zawodzą taniec spe 
cjalny, który przyprowadza je 
do normalnego stanu. 

W szał taneczny wpadają prze 
ważnie kobiety dojrzałe, ale zda­
rzają się wypadki. Jak to było I 
tego roku, że całkiem młode 
dziewczęta pogrążają się w trans, 
a wtedy traktuje się je jak nowi-
ejuszkl do pewnego rodzaju ka­
płaństwa i uważa się za spadko­
bierczynie kobiet, które plelęgnu 
ją tę niesamowitą tradycję naro­
dową. 

Ta osobliwa pozostałość raso­
wa składa się z jednostek szcze­
gólnie zwyrodniałych, 

Cuocolosa znaleziono zwłoki je­
go żony Marii Cutinelli, której 
nieznany sprawca zadał cały 
szereg straszliwych ran. Nasku-
tek tej podwójne] zbrodni zaa­
resztowano 36 podejrzanych o 
zabójstwo osobników, należą­
cych do neapolitańskiej Kamor-
ryt 

Olbrzymi 
proces trwał przeszło rok. 
Oskarżeni skazani zostali każ 

dy na 30 lat ciężkiego więzienia. 
Niektórzy z nich nie przeżyli 

tak okropnej kary. wielu zmar­
ło w ciemnicy, paru dostało o-
błWu. 

Pomyłka sądowa. 
I oto dzisiaj, po upływie 24-ch 

lat od tamtej chwili okazało się, 
że ludzie ci byli niewinni, że ca­
ły wyrok oparty został na o-
kropnej pomyłce. 

Zaraz po zbrodni wiedziano, 
że powstała ona na tle sprzeczki 
o sprawy zawodowe, jaka wy­
nikła między zamordowanym a 
dwoma jego towarzyszami Arno 
deem i Angelisem. Cl trze] kom­
pani dokonali na krótko przed­
tem napadu rabunkowego na 
księdza nazwiskiem Mura 1 przy 
podziale łupu posprzeczali się 
zaciekle. A był w Neapolu czło­
nek bandy, autorytetem swym 
przewyższający Jeszcze Cuocu-
losa, nazywano go 

królem Wezuwiusza. 
Był to njejaki Erricope. Po­

stanowiono więc udać się do nie 
go do oberży „Mimi al marę", 
by sprawę rozstrzygnął. 

W ó)rodze na ów sąd, między 
towarzyszami wybuchła znowu 

kłótnia 1 Cuoculos padł pod cio­
sami sztyletów. 

Gdy siedzący w osterjl Inni 
członkowie Kamorry usłyszeli o 
zbrodni, wiedzieli odrazu, że po­
dejrzenie padnie i na nich, zwła­
szcza, że ofiarą padła 1 żona Cuo 
ciilosa jako niewygodny świa­
dek kłótni w domu-

Zemsta złodzieja 
Nie wiedzieli jednak, w Jaki 

sposób to nastąpi. 
W Neapolu grasował w tym 

cza$ie znany policji złodziej Ge-
maro Abbatemaggio. Miał on 
liczne swoje porachunki z Ka-
morrą, która nie chciała go przy 
jąć w poczet swoich członków. 

Tajemnica zbrodni nastręczy­
ła mu okazję 

do zemsty. 
Zwrócił się on do władz z 

propozycją zeznań, poczem ze 
szczegółami opowiedział. Jak się 
przedstawia cala historia. 

Opowiedział on, że śmierć 
Cuoculosa była tylko spełnie­
niem wyroku, wydanego na nie­
go przez sąd Kamorry pod prze­
wodnictwem Erricona. 

Sąd uwierzył wywodom Ab-
batemaggia i pod Ich wpływem 
skazał 36-clu ludzi. 

Skrucha krzywoprzyslezcy 

Wojna i czasy powojenne za­
tarł szczegóły procesu, o któ­
rym przed ćwierć wiekiem mó­
wi cały świat. Nie pomogły sta 
ranią adwokatów i członków ro 
dżin skazanych. Siedzieli w wic 
zieniu przez długie, straszne la­
ta. 

I oto po 24 latach 
obudziło się sumienie 

tego, który wtrącił do lochów 
36 niewinnych. 

W liście do prokuratora wy­
znał on, że kłamał. Przekupił fał 
szywych świadków, dostarczył 
fałszywych dowodów, a sąd mu 
uwierzył. 

Teraz wyznanie przyszło za 
późno. 

Nieszczęśliwi skazańcy wy­
marli, dostali obłędu, lub są par 
jasaml. Denuhcjant oczyścił swe 
sumienie, ale krzywdy nie zma­
zał. 

Na Bt*terunku 

Czytajcie 4 
„Przegląd 

Sportowy" 

W uzdrowisku francusklem Le Tonł 
quet służbę policji rucha spełniają koi 

blety. 

Księżne w roli tyrkówek ( 
a hrabiowie tako klowni 
50-lede paryskiego „Cirkii Moliera" 

Z początkiem przyszłego mie­
siąca paryski „Cyrk Moliera" 
wystąpi z 50-tem dorocznem 
przedstawieniem, będącem typo 
wem wyrazem francuskiego a-
matorstwa sportowego-

„Cyrk Moliera" bowiem Jest 
cyrkiem amatorskim, w którym 
arystokraci francuscy, przy u-
dżiale arystokratów wszystkich 
krajów, popisują się sportami, u-
prawianemi przez nich przez ca 

pt. H t U f N O O l t r ^ ' w JA. CZY NIE JA? 
i ^ Ł Dbalel mnie? — mruczy 
BeofceJjp. 1 szuka w kie«e:;i rewol 
lwem 

— Nie Jestem laktm Icfiórzem, 
gak Jakiś tam dyrektor fabryki, — 
zawołał Jakób chichocąc I podbił 
Bentheimowi łokieć tak mocno, 
£e bron wykcUła mu i ręki. 

Benthetm usiadł ciężko. . 
Jakób śmiał się. 

r — Czy nie piłem z te] same] 
butelki? 
, To przekonało Benmeima. 
Wróciła mu odwaga, zebrał siły, 
uznaje, że był tchórzem. 

— Nie Jestem przyzwyczajo­
ny tak chlać I 

— Oczywiście to nie Jest... 
szampan I Ha, ha, ha! — ryczał 
Jałfób. 

— A więc umowa nasza za­
warta? — zapytał znowu Bent-
beim. 

— Jutro rano Aram będzie 
martwy — odpowiedział Jakób, 
tak spokojnie, Jakby chodziło o 
złkbjcle kota. 

Benthetm westchnął głęboko. 
Ciężki kamień spadł ma z seret. 
Ale nagie przypomniał sobie wi­
dziany przed ćbwflą nóż 1 za­
drżał. 

— Damy z tem spokój, moje 
seTce? — szydził tamtenorutal-
nle. zauważywszy ten dreszcz. ' 

— Nie, nie! Niech się stanie, 
co ma się stać! I nie zapomnij o 
książce. Leży w skarbcu. Jeśli 
cl się uda Ją dostać — otrzymasz 
dziesięć tysięcy™ no 1... zawar­
tość skarbca1 

— Co za łaskawość — uśmie­
chnął się Jakób, — myślałem, że 
1 zawartość będę cl musiał do­
starczyć, towarzyszu morderco. 

Bentheim śmiał się z Zakłopo­
taniem. 

Nieomal nie krzyknął: 
— Nie Jestem mordercą 1 Nie 

Jestem twoim towarzyszem! 
Zdał sobie Jednak sprawę z te' 

gp, jaką gra rolę I zagryzł usta, 
<— Pójdę już — rzekł cicho. 

r — Nie, Jeszcze Jedną kolejkę 

•— Ten piekielny tnmtfc, — Ję­
czała , , . — _ ~ . „~>~ . 

— Może będziemy pfll lepszy 
Jutro™ w piekle — śmiał się tam 

.ten. 
Bentheim uczuł, że kolana ugi­

nają się pod nim. 
— Jutro. Jutro. 
— A Jeśli jutro Aram będzie 

Jednak żył?™ 

ROZDZIAŁ XVIIL 

CiMlt ponsta:* 
— Jesteś głupcem I — rzekł 

Paweł Lestman 1 patrzył z wście 
kłoSclą na stojącego przed nim 
eleganckiego Jegomościa w smo­
kingu. 

Tamten milczał. 
— Jak długo Jeszcze potrwa 

ta gra? Zawsze? Ha, ha, ha, ha,.. 
Oni następują cl Już na pięty. 

— Powinieneś chyba lepiej od 
innych znać policję™ 

— Czy nie słyszysz Jeszcze 
ciągle brzęku kajdan? 

Jego vis-a-vis milczało Jednak 
dale). 

— Zachowujesz się przytem, 
Jak id jo tal Robisz wszystko, aby 
zniszczyć twoją Identyczność z 
tamtym. 

— Poprostu siłą zmuszasz ich 
dó tego, żeby się spostrzegli, że 
jesteś kim Innym, nie tym za ko­
go uchodzisz. Głupcze! I jak! jest 
powód tego? Chciałbym usły­
szeć prawdę!? 

— Miłości 
— Czy ty masz wogóle Jesz­

cze prawo do miłości, ty głupcze 
przeklęty? Masz prawo do In­
nych rzeczy: — do piekła, do 
szubienicy, do słupka — to są 
twoje prawa! Nic Innego! Samo­
bójco I Tam, w szafie są pienią­
dze... w skarbcu. Więcej, niż wi­

działeś kiedykolwiek w żychi, 
więcej niż możesz wydąć w cią­
gu twęgó życia. Weż Je! Uciekaj! 
Uciekaj! 

— Ameryka Południowa 1 
•— Atrstraljal 
—- Są przecież kraje, gdzie clę 

nikt nie zna 1 nikt nie odnajdzie. 
Nie masz przecież w głowie sło­
my. Zrób kawał ścigającej clę 
zgrai. Jeszcze Jest czas. 

— Za chwilę może być za póź­
no. 

— Nie chcesz?. Kiwasz prze­
cząco głową? 

— Usta twoje szepcą; Jakieś 
bnlę 

— Inga!? 
— Może nadejdzie jeszcze taki 

dzień. Taki dzień, lak dzisiejszy™ 
z nią? Z pocałunkami... pasją... na 
miętpością... upojeniem I ? 

— 1 za tę cenę chcesz zawlsnąć 
na szubienicy? 

— Za to, za to? 
— Kfwasz głową? 
— Dobrze! Wiedziatesi, że Je­

steś głupcem. 
— Głupcy kończą na szubieni­

cy 1 
Lestman cofnął się. 
Ten drugi cofnął się takie. By­

ło to tyko Jego odbicie w lu­
strze, z którera rozmawiał. 

— Tak, to była prawda' Koch?ł 
Ingę bardziej, niż własne życie. 

Zresztą nie miał wątpliwości! 
Wiedział, że będzie musiał zapła 
elć życiem za te dni szczęścia. 
Dni? Czyż los nie puka już do-je 
go drzwi? 

Lestman usiadł przy nakrytym 
stole. Kazał sobie podać jedzenie 
do gabinetu. Przeczytał raz jesz­
cze notatki t listy Arama. Zaczerp 
jiął z nich odwagi, aby prowadzić 
te grę Jeszcze jakiś czas. Rozu­
mie się™ va banquel_ 

Suknia z czarnego tiulu, 

Ceny rybnych konserw* spadną 
Dzięki Inicjatywie minister­

stwa przemysłu i handlu dopro-
ryknął Jakób I gruchnął go' w wadzono do zgody między fa-
plecy tak, że Bentheim aż przy- brykami konserw rybnych a fa-
aiadł. . brykami olejów używanych do 

konserw I fabrykami pudełek bla­
szanych, 

Zarówno olejarnie, jak I fabry­
ki puszek blaszanych obniżyły 
znacznie ceny na swe produkty, 

Kości rzucone. Każdej chwili 
mógł przepaść cały wkład. 

A ten wkład, to jego ™ życie f 
— Służący Jan jest teraz zupet 

nie Inny. Wydaje się Jakiś zasko­
czony. Obserwuje mnie podejrzli­
wie, sz-pieguje. Jego uprzejmość 
jest fałszywa. Chciał ze mną ga 
wędzić. Czy ośmieliłby się na coś 
podobnego wobec Arama? Wąt­
pię bardzo... 

— Chciał mnie wybadać. Nie 
mam wątpliwości. Śledzi mnie, 
Jak detektyw. . Tylko Larry nie 
zmienił się. 

™W Jego mózgu nigdy la dziw 
na prawda nie zaświta. Jest tylko 
uosobieniem muskułów... a nl o-
kruszyny mózgu 1 tak Jest do­
brze... Zwolniłem Jana na dzisiej­
szy wieczór I prosiłem, aby go 
Larry zastąpił. Jan był jakiś bar­
dziej podejrzliwy, niż przedtem... 

— Nie prosiłby chyba o urlop? 
Może sklertwał swoje kroki do 
prezydjum policji ? 

Tak rozmyślał I mówił do sle--
ble Lestman. Nagie podniósł glo 
iwę 1 spojrzał. 

Jakby siła magnetyczna przy­
ciągała Jego oczy 1 skierowała na' 
zasłonę, dzielącą gabinet od sy-rt 
pialnl. 

Lestman nie krzyknął, kiedy; 
zauważył to, co mu stamtąd za-, 
grażało. Jego oczy pozostały spój 
kojne I mocne. 

Czuł jednak krople zimnego pf> 
tu na skroniach. 

W szparze, tam, gdzie schodzi­
ły się dwie części zasłony, zauwai 
żył błyszczącą lufę rewolweru, 
skierowaną na niego i posuwającą 
się za każdym jego ruchem. 

Nie widział dłoni, trzymające] 
rewolwer. Nie widział żadnej twa 
rzy. Nie widział kształtów ludz­
kich, któreby się odznaczały za 
zasłoną. 

Nic, prócz tej zimnej lufy; ! % 
groźnym otworem. 

Oczy Jego oderwały się jednat 
od tego narzędzia Śmierci. 

Otwarto raptownie Jakieś drzwi 
za jego plecami. 

Szarpnięto Je dziko! Brutalnie 1 

ły rok w ciszy domowe], a zwis 
szcza sportem końskim. 

Bywały w ostatnich latacH 
przedstawienia tego cyrku, v/ 
których brały udział także kslęż 
ne polskie jako woltyżerkl, po­
pisujące się sztuczną jazdą na 
koniu, a pewien hrabia polski 
zyskał wielki poklask w roli we 
sołego klowna. 

Cały program, rok po raku^ 
wypełniony Jest przez amaten 
rów, a tak samo amatorem jest 
właściciel, czy też kierownik te« 
go cyrku, noszący sławne w IN 
teraturze nazwisko Moliera. 

50 lat temu p. Molier, tuż obok] 
swoich stajrii. zbudował cyrk* 
powziąwszy kaprys doprowa* 
dzenia do skutku przedstawie­
nia, w któremby wzięli udział 
artyści z samego najlepszego tq 
warzystwa. 

Eksperyment się udał, a* UH 
czestnicy 1 widzowie byli tak za 
chwyceni, że rok po roku przed­
stawienie się powtarzało, ,choći 
artyści się zmieniali, a tylko je­
den, t j. sam p. Molier, pozosta­
wał niezmiennie na Swojem sta­
nowisku. 

Przedstawienia „Cyrku Mo* 
liera" są jednem z najciekaw­
szych widowisk Paryża. Wy* 
kortawcy 1 goście, stanowiący 
publiczność, przybywają do pu-
dynku własneml samochodami* 
albo wlasnemi powozami, za-
przężonemi w najwspanialsze 
rumaki, wchodzą na widpwnle 
ze swoimi lokajami którzy, sity 
wni 1 pełni godności, zajmują 
miejsce poza krzesłami swoich 
panów. 

„Cyrk Moliera" znajduje sio 
tuż pod Laskiem Bulonskim. 
przy spokojnej ulicy Rue de la 
Faisenderie, gdzie znajdują się 
przeważnie ujeżdżalnie konne, 
wśród licznych i pięknych ogro­
dów. 

wiectór 

co umożliwi fabrykom konserw Q r o f n l € l Q DQV 
obniżenie cen koneerw I, co za fo *» 
tem idzie, skuteczną konkuren- \iiLS.Ah. 
cję z produktami zagranicznemi, -.,. Białą suknia z jedwabiu, 



Poniedziałek 30 czerwca 1930 r, 179 

SĘDZIA SĄDU OKRĘGOWEGO P. WŁADYSŁAW KLANK 
p r z e c h o d z i n a w y ż s z e s t a n o w i s k o d o S o s n o w c a 

W lipcu opuszcza Białystok 
sędzia Sądu Okrętowego p. 
Władysław Kłank, który 2»stał 
mianowany wiceprezesem Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu. Pan 
Klank przybył do Białegostoku 
w 1921 r. jako kapitan i woj­
skowy sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi. W 1922 roku 
przeniósł się do Grodna wraz 
z Sądem Wojskowym, jednak 
wkrótce na własną prośbę prze­
szedł do rezerwy i powróciw­
szy do Białegostoku objął sta­
nowisko aplikanta adwokac­
kiego, oraz sekretarza Biura 

Samorząd m. Białegostoku 
będzie zye leszcze w lipcu r.b. 
prowizorium budżetowem 

Wobec niezatwierdzenia przez 
władze nadzorcze zwyczajnego 
budżetu m. Białegostoku na rok 
1930.31, Magistrat ustali na po­
siedzeniu w poniedziałek dnia 
30 b.m. prowizorium budżetowe 
w wysokości jednej dwunastej 
budżetu zeszłorocznego, na m. 
lipiec r. b. 

Porad Prawnych Koła Adwo­
kackiego przy Sądzie Okręgo­
wym. W jesieni 1923 r. porzu­
cił zawód adwokacki i 'został 
mianowany p. o. podprokura­
tora przy Sądzie Okręgowym 
w Białymstoku. Stanowisko to 
piastował w ciągu Siat, wystę­
pując przeważnie w sprawach 
politycznych i doraźnych. W 

1928 r. mianotfnf został sę­
dzią okręgowym.'Jako podpro­
kurator prowadził slałe wykła­
dy w szkole policyjnej, a w 
ciągu kilku lat był w Zarządzie 
Związku b. ochotników i człon­
kiem Zarządu oficerów rezer­
wy. Ponadto był Mika lat se­
kretarzem zarządu Okręgu Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w 

Białymstoku, na którem to sta­
nowisko pracował bardzo! gor­
liwie. Wykładał również na 
kursach sanitarnych pogotowia 
Sióstr Miłosierdzia. Polski Czer­
wony Krzyż nadał mu „dyplom 
uznania". 

W najbliższych dniach kole­
dzy i przyjacieli żegnać będą 
ustępującego p. sędziego. 

Dziś posiedzenie Miejskie, Rady Szkolne) 
Dziś w sali obrad Magistratu 

odbędzie się posiedzenie Miej­
skiej Rady Szkolnej. Porządek 
dzienny zawiera 10 punktów, 
m. in. sprawę budynków szkol­
nych przy ul. Antoniukowskiej 
i Białostoczańskiej; sprawę u-
tworzenia przy Radzie Szkol­
nej specjalnego funduszu (5 sty­
pendiów) dla najzdolniejszych 
uczniów szkół powszechnych; 
sprawę organizacji szkoły na 

Czy Magistrat ma prawo pobierać opłaty drogowe? 
W swoim czasie donosiliśmy, 

że Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny orzekł, iż miasta 
wydzielone nie są uprawnione 
do pobierania t. zw. „opłat 
drogowych". Miejscowe związ­
ki właścicieli nieruchomości 
złożyły w tej sprawie odpo­
wiednie memorjały, domagając 
się zaprzestania p o b i e r a n i a 
przez Magistrat tych opłat. 

Urząd wojewódzki w odpo­
wiedzi na memoriał wyjaśni! 
zainteresowanym z w i ą z k o m 
za pośrednictwem Magistratu, 
że pobór opłat odbywa się na 
zasadzie statutu, uchwalonego 

Subsydium Kuratorium 
Okr. Szkolnego Warszawskiego 

DLA MAGISTRATU W BIAŁYMSTOKU . 
na budowę sali gimnastycznej przy szkole powszechnej 

Im. Juljusza Słowackiego . 
Magistrat m. Białegostoku o-

trzymał w sobotę b. m. zawia­
domienie z Kuratorium Okr. 
Szkolnego warszawskiego o 
udzieleniu Magistratowi subsyd­
ium w kwocie zł. 5.000 —j na 
wykończenie budowy sali gim­
nastycznej przy szkole pow­

szechnej im. Juljusza Słowac­
kiego. Dla informacji podajemy, 
że koszt budowy tej sali wy­
nosi około 100.000 zł., a skarb 
państwa obowiązany jest usta­
wowo do pokrycia połowy kosz­
tów budowy tego objektu t. j. 
50.000 zł., a nie 5.000. 

Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej 
przed ferjaml letniemi 

We czwartek, dnia 3 lipca 
br. odbędzie się ostatnie przed 
ferjami posiedzenie Rady Miej­
skiej! Porządek dzienny obejmu­
je 14 spraw, z których niektóre 
święcić już będą na zaprosze­
niach pięciokrotny, a niektóre 
nawet* dziesięciokrotny jubi­
leusz. Jedna z tych spraw, p. 4 

„Pzepisy o czyszczeniu komi­
nów", ukazała po raz pierwszy 
akuratnie rok temu w czerwcu. 

Osią wszystkiego na tern po-
żegnalnem posiedzeniu będzie 
znów dyskusja nad sprawozda­
niem komisji rewizyjnej z wy­
konania budżetu m. Białegosto­
ku za rok 1928/29. 

Otrzymają pożyczki! 
Komisja Miejskiego Komitetu 

Rozbudowy dokonała onegdaj 
oględzin na miejscu rozpoczę­

tych budowli celem przyznania 
poszczególnym petentom odpo­
wiednich pożyczek. 

S. O. S. O. dzielnie walczy 
Z OGNIEM W SUPRAŚLU 

W piątek o godz. 11 wiecz. 
wybuchł pożar w stodole jed­
nego z gospodarzy w Supraślu. 
Ogień szybko objął stodołę i 
zagrażał sąsiednim letniskom. 
Zawdzięczając energji Supraśl-

skiej Ochotniczej Straży Ognio­
wej z komendantem p. E. Cyt-
ronem na czele, pożar został 
wkrótce zlokalizowany. Akcję 
ratunkową utrudniał bardzo 
brak wody. 

przez Radę Miejska i zatwier­
dzonego przez Województwo 
oraz że płatnicy tych opłat 
mogą sami w ustawowym ter­
minie złożyć odwołania. 

Obecnie płatnicy, którzy zło­
żyli odwołania z powołaniem 
się na wyrok Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego, o-
trzymali za pośrednictwem Ma-

Godny naśladowania czyn posterunkowych 
IV KOMISARJATU P. P. 

Posterunkowi IV komisarjatu 
P.P. złożyli zamiast upominku 
imieninowego w dniu imienin 
swego kierownika komisarjatu 
aspiranta p. Okońskiego Piotra, 

kwotę zl. 72 na budowę ko­
ścioła-pomnika Św. Rocha na 
ręce przewodniczącego Komite­
tu budowy ks. kanonika Abra­
mowicza. Nr. kwitu 1362. 

gistratu odmowną decyzję U-
rzędu Wojewódzkiego, który 
uznaje pobór opłat drogowych 
za prawomocny. 

Jak się dowiadujemy, kilku 
płatników składa w tej sprawie 
zażalenia do Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego. 

wolnem powietrzu i sprawę 
zorganizowania przez R a d ę 
Szkolną orkiestry męskiej i 
żeńskiej. 

Osobiste 
Dowiadujemy się, iż rejent 

p. Rumiano wicz zakończył swój 
urlop i objął urzędowanie. 

Tragedja bezrobotnego 
W piątek około godz. 1 po 

poł. w ogrodzie miejskim im. 
Józefa Poniatowskiego popełnił 
samobójstwo, zażywając esencji 
octowej, bezrobotny tkacz 45-
letni Edward Mańkowski (Mar-
jampolska 33). Desperata prze­
wieziono niezwłocznie do Szpi­
tala Żydowskiego, jednakże za­
żyta doza była zbyt duża i 
Mańkowski o godz. 7 zmarł. 

Śmierć pod kolami autobusu 
W dniu 27 b. m. około godz. 

20 min. 20 w Supraślu przy ul. 
Białostockiej wydarzył się tra­
giczny wypadek, który zakoń­
czył się śmiercią c h ł o p c a . 
Autobus „Kurjer Wasilkowski" 
Nr. 77596, prowadzony przez 

szofera. Ignacego Piotrowskiego, 
najechał na 12-letniego Henry­
ka Malyszkę, który usiłował 
przebiec przez jezdnię. 

Samochód uderzył go przo­
dem, kładąc trupem na miejscu. 
Szofer został zatrzymany. 

Codzienne ofiary kąpieli 
W dniu 26 bm. Dyonizy Le-

dodziuk, 26-letni rnieszk. Biało­
wieży, kąpiąc się w rzece Na­

rewce, natrafił na głębię i uto­
nął. Zwłoki wydobyto z wody 
dopiero [po upływie 25 minut. 

Gościnne występy wileńskich złodziei 
zakończyły się więzieniem 

W listopadzie ub. r. przybyli 
z Wilna do Białegostoku na 
„występy gościnne" złodzieje 
35-letni Hirsz Łopatkin, 22-letnia 
Marja Wasiljewa i 34-letniLej-
zer Sendakowice. Skradli oni 
w mieszkaniu Borucha Dębskie. 
go (Sosnowa 10) bieliznę, ubra­
nia i biżuterię na około 7.000 
zł. PoltCja białostocka ujęła ich 

Komunikat Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
Dnia 27 czerwca* rb. na Ze­

branie Plenarnego Zarządu Po­
wiatowej Federacji w Białym­
stoku przybył pan Vice Prezy­
dent miasta Białegostoku, me­
cenas Ziemilski, członek Zarzą­

du Powiatowej Federacji i zło­
żył wobec wszystkich zebra­
nych na posiedzeniu członków 
Zarządu wyjaśnienia, dotyczą­
ce Jego stosunku do akcji bu­
dowy pomnika ku czci poleg-

Z S Z Y M K I E W I C Z Ó W 
A N N A r i L I P O W I C Z O W A 

W d o w i po p o w i t a & c u 1863 r. 
Opatrzona 4w. Sakramentami po długich ciężkich cierpieniach 

zasnęła w Bogu dn. 29 czerwca 1M0 r. 
p r z e i y w s z r l a t 9Ą 

Eksportacja zwłok do Kościoła Farncgo z domu żałoby przy ul. 
Monopolowej 2 odbyła sit dnia 29 czerwca o godz. 5 po południu. Na­
bożeństwo żałobne odbędzie tię w poniedziałek dn. 30 czerwca o godz. 
10 rano, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Rz -Kato­
licki parafii Farnej 

O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 
SYN i WNUCZKI 

Nowy przybysz do ochrony miejskiej 
W dniu 28 b. m. znaleziono 

porzucone przez nieznaną mat­
kę na schodach domu « Nr. 10 
przy ul. Grodzieńskiej |dziecko 

w wieku 9 miesięcy. 
Podrzutka umieszczono w 

ochronce miejskiej przy ulicy 
Dąbrowskiego. 

łych żołnierzy i oficerów 42 p. 
p. oraz dotyczące Jego stano­
wiska przy głosowaniu nad 
wnioskiem o przyznanie Komi­
tetowi dalszych subsydjów w 
kwocie 3100 zł. 

Po wysłuchaniu tych wyja­
śnień Zarząd Powiatowej Fede­
racji jednogłośnie powziął u-
chwałę treści następującej: Po­
wiatowa Federacja P. Z. O. O. 
uprzednio niewątpiła i obecnie 
nie wątpi w rzetelne i przy­
chylne stanowisko pana mece­
nasa Ziemilskiego do budowy 
pomnika' poległym 42 p. p., jed­
nakże fakt głosowania za zna­
nym wnioskiem na posiedzeniu 
Magistratu miasta Białegostoku, 
ocenia jedynie jako błąd tak­
tyczny z Jego strony. 

Choroby zakaźne. 
W ostatnim tygodniu zanoto­

wano w Białymstoku 8 wypad­
ków płonicy i 1 błonicy. 

Nowe arcydzieło REX INGRAMA twórcy „4 jeźdźców Apokalipsy" 

0 HONOR SIOSTRY 
Dramat życiowo erotyczny o niezwykle ciekawej treści 

wg. powieści Victora Sardau „Sekret Delili" 
W rolach głównych: 

premiowana 
piękność MARCELLA ALBAMI i rasowy 

JEAN MURAT 

APObbO 
D Z I Ś 

PREMJERA 
Początek o g. 

622, 815 | i 0 i 5 

Ceny miejsc od I25 

n i T I t l i r i T T G i t i pożegnalne D J L i N J L r l O przedstawienie 
W I R T U O Z Ó W N A KSYLOFONACH 

C U D O W N Y C H D Z I E C I 

g^etnj HENIO, 1 1 ^ S H IRENKA 
PALULI W NOWYM REPERTUARZE 

M O D E R N " Dziś P R E M J E R A Początek: 630, 8 i IO20 
N i e m y f i l m z żywą m u z y k ą . NA EKRANIE 

Najsubtelniejsze zjawisko ekranu, czarująca 

CORINNA GRIFFITH 
jako artystka kabaretowa w 10-cio aktowym filmie p. t. 

„PRnwoziwn MIŁOŚĆ nufniTUMiicr 
Dramat młodej kobiety, która kradnie aby zwrócić na siebie 

uwagę ukochanego. 
NAD PROGRAM C H C E M Y M Ę Ż Ó W kom. w 2 akt. 

NA SCENIE T Y L K O DZIŚ! 
OSTATNI POŻEGNALNY WYSTĘP 

CAŁEGO ZESPOŁU 
b i o r ą u d z i a ł , 

Amelia CIELECKA 
Irena RENÓWNA 

K a z i m i e r z CHRZANOWSKI 
AleRs^GRONOWSRI 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Przy|mu|e od godz. 9—l-e| 1 od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
Kilińskiego • Telefon, s- f l . 

Dr.M.Kanel 
Ckinli nurniu, ikłm i itiiii. 

Pnylmule od godz..9—1 i od 5—8. 
Kobiety od godz. i—5 p.p. 

al. SteaaMwIcsa 37 lp.rt.rl ul. W3, 

Dr. J. WALEWSKI 
Ciorrti mintni, iHm I MiTjttiiMi 
Pnylmule rano I od 4—8 w. Kobiety 
4—5 pp.WnledzieU i łwieta od 4—6 pp. 

ii. HMIIHIUI 14 m. I Tiliłii H I 

wszystkich i obecnie Sąd Okrę­
gowy skazał każdego z nich na' 
1 rok więzienia. 

Pożary spowodowane 
przez pioruny 

W gm. Goniądz powstały w 
dwuch wsiach pożary od pio­
runa. Ogień zniszczył kilka za­
budowań gospodarczych. Poża­
ry ugasiła ludność miejscowa. 

Doraźnie ukarani 
W dniu 27 bm. policja uka­

rała 61 osób w drodze doraź­
nych mandatów karnych na su­
mę zł. 186. 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legjonowa Nr. 1. Telef. 
Przyjmują 
wszelkie obstalunki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

Dr. L. Kryński 
Clorrtf miriiui •Mm i MtzitłilMi 

Przy|mu|e od godz. 9 — 1 1 od 5 — 7. 
Kobiety od 7—8. 

Bliłyilak, ii. Llitmi ił. Tililn .17. 
fliiłuiifi Iriiii 

D o m m a ł y 
drew­

niany z placem do 
sprzedania Mazo­
wiecka 86 D. 

Skradziono z dnia 
25 na 26 bm. 2 d« 

larówki N 308.002 i 
308.903. Parusz. ul. 
SupraśUka 19. 

Zgubiono dn. 28. 
VI książkę po­

kwitowań od mle­
ka na imię Stefana 
Piotrowskiego. Zna­
lazca zechce oddać 
za wynagrodzeniem 
pod adresem ul. 
Szopena N S. 

JI 

I I 

J ^ ^ U H r t S S l F ^ ^ M , l e l» c o w« z dostarczeniem do domu — JA. 5, — zamiejscowa wraz z przesyłką. — Zł. 5 gr. 50, — za 
CEWI UOŁOSZENi za wiersz milimetrowy—szerokość szpalty redakc. w tekście na 4 stronie—70 groszy, zwyczajna połowa szpalty re 

' i odpoi ' 12-szpaltowy. Za terminowy druk,ogłoszeń Administracja nie i 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: MARJA LUBKJEWICZOWA. 

powiada. Na Zasadzi* uchwał Zjazdu Prasy Prowinc. wszystkie komunikaty instytucyj prywat. 

aniczna — Zł. 9. 
c—25 gr„ drobna za wyraz 20 gr. Układ ogłoszeń 

' społecz. w kronice podlegają opłaeie 
Polalde Zakłady Graficzna .Dziennik Białostocki", Legionowa 1, Telef. Nr. U (dodatkowy) 

http://lp.rt.rl

